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Kolejny akces Hanuszkiewicza 
Adam H~n1;1szkie~cz przyzwy-1 

czaił nas JUZ do niespodzianek. 
Do Teatru Narodowego na każ­
dą kolejną premierę wybieramy 
się więc z zaciekawieniem. Wie­
my, mamy stuprocentową pew­
ność, że nie zaoferują nam tam 
przedstawienia szablonowego, 
tradycyjnego, takiego, w którym 
reżyser i aktorzy odtwarzają je­
dynie propozycje dramaturga. 

Teatr Hanuszkiewicza szokuje, 
zwłaszcza w przedstawieniach kla· 
sycznych. Może drażnić czy nawet 
niepokoić, wystawiony tam „Kor­
dian" lub „Hamlet", ale to jest ja­
kaś własna, poddana pod publiczną 
dyskusję propozycja tea,tru. Można 
sprzeczać się czy spek'faklem tea 
tralnym jest „Norwid", :ile nie m -
na nie schylić czoła ~zed że 
niebezpiecznym zamierze iem oka-
zania w dwugodzinny , ełnym 
spektaklu teatralnym poe nie dla 
teatru pii;anej, 

Norwidowską próbę Teatr Naro- \· 
dowy przeszedł z powodzeniem i oto 
Hanuszkiewicz porwał się na rzecz\ 
jeszcze chyba trudniejszą. Wystawił i 
mianowicie uznany powszechnie za 

niedramatyczny" wielki poemat Ju­
iiusza Słowackiego „Beniowski". Za· 
proponował inscenizację, w której n.a 
pian pierwszy wysuwa się i:ile e1;n· 
cki wątek fabularny „Beniowskie­
go", a piękny wiersz Słowackiego 
inkrustowany dygresjami na tema­
ty filozoficzne, polityczne! liter!ickie, 
przepleciony fragmentami llstow J 

dramatów poety. 
I znów otrzymaliśmy wspaniałe, 

poetyckie widowisko, którego po­
szczególne fragmenty integruje 
piękna muzyka skomponowana przez 
Andrzeja Kurylewicza i urżekająca 
wręcz scenografia Mariana Kolodzii;­
ja. Widowisko skrzące się od dowci­
pu I kapitalnych pomysłó"". retyser­
skich, operujące na przemian drwi· 
ną I zadumą, humorem i refleksją. 

Nurtem wiodącym w hanuszkie· 
wiczowskim „Beniowskim" są pe­
rypetie uczuciowe bohatera. Roman· 
tyczną miłość bohatera (jeszcze jed· 
na kreacja aktorska Daniela Ol· 
qrychskiego) do pięknej Anieli (bar· 
dzo subtelna w tej roli Joann.a So­
bieska) rozg rywa się na szerokim 
tle polityczno-obyczajowym schyłku 
XVIII stulecia. 

Przez i<cenę przewija się cały ko­
rowód postaci, z których każda gra­
na jest po mistrzowsku. Bo też Ha­
nuszkiewicz nawet do ról najbar­
dziej fragmentarycznych zaangażo­
wał artystów tej miary co Kazimierz 
Wichniarz, Seweryn Butrym, Mariusz 
Dmochowski, Gustaw Lutkiewicz. 
Aleksander Dzwonkowski, Henryk 
Machalica, czy Kazimierz Opaliński. 

Sukces „Beniowskiego" w Narodo· 
wym, bo trzeba tu mówić o pełnym 
sukcesie, jest wspóln11 zaslug4 wiel­
kiego kolektywu teatralnego, Ko­
lektywu ludzi, których praca, am· 
bicja i upór owocują raz po az 
przedstawieniami nieobojętnymi ro­
wokującymi do dyskusji, ko ower­
sji, przemyśleń. 

HALIN A PRZE 


